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T R E S C.
Ogłoszenie.
O hodow li świń.

Sprawność roli ze  stanow iska fizykalnego i ch em iczn ego , rozw ażana przez 

D ra Schum achera.

C zy wróbel d la  roln ik a je s t stw orzeniem  poźyteczn em , czy  szk odliw em ?

O w ściek liźn ie.

J a k  zbierać i przechow yw ać ow oce?

Rozmaitości: W oń i pożyw nośó siana. —  M ierzw ienie drzew ow ocow ych.

O d  J R ed a h c; y i .  Upraszamy Szanownych Czytelników o wczesne nadesłanie przedpłaty za IV kwartał.

O G Ł O § Z E K 1 E . O hodowli świń.

Szkoła Rolnicza Imienia Haliny w Żabikowie o t w o r z y  
s i ę  z d n i e m  15go l i s t o p a d a  r. b. Zgłoszenia uczniów przyj­
muje podpisany dyrektor zakładu najdalej do 10 listopada. Zgła­
szający się powinni do podań swoich dołączyć: 1, metrykę, 2, świa­
dectwo zdrowia; 3, piśmienne zobowiązanie się rodziców do 
opłat przepisanych ustatvą szkolną; 4, świadectwo szkolne; 
5 świadectwo z odbytej praktyki rolniczej, w razie, jeżeli już się 
uczyli gospodarstwa praktycznie. Przyjmowani będą kandy­
daci którzy udowodnią, że mają promocyą do klassy III wyż­
szej gimnazyum lub szkoły realnej albo odpowiednie temu wy­
kształcenie przygotowawcze. W  braku wystarczających świa­
dectw szkolnych o przyjęciu postanowi dyrektor. Kurs jest 
dwuletni, a  oplata wynosi:

A. Wpisowego tal. 5. B- uaukę: 
w Iszem półroczu tal. 35.
„ Iłem „ ,  30.

Ulem
, IVem

20
15

Ogółem tal. 100.
C. Za utrzymanie półrocznie tal. 35.
Pościel powinni uczniowie mieć własną.
Bliższej wiadomości na zapytanie chętnie udzieli dyrektor, 

a plan wykładanych nauk ogłosi się w osobnym programie. 
Upraszamy wszystkie pisma polskie o powtórzenie tego

ogłoszenia.
Poznań dnia Igo października 1870 r.
W. W olnienicz, ń r .  Ju l iu sz  Au,

Prezes Centralnego Tow. Gosp Dyrektor Szkoły Rolniczej
dla W. Ks. Poznańskiego. Imienia Halmy w Żabikowie pod

Poznaniem.

Znakomity hodownik świń, P. S. G. Stearn  z Brande- 
stonu, miał w Klubie Farmerów angielskich w Londynie niedawuo 
temu obszerny i bardzo pouczający wykład, z którego treścią, 
ze względu na obecny kierunek wielu gospodarstw naszych, z a ­
pewne nie od rzeczy będzie poazielic się z Czytelnikami. Po­
dajemy go więc, ja k  następuje:

Hodowla świń, jakkolwiek dotąd bardzo zaniedbana, jes t  
wszakże przedmiotem wielkiego znaczenia dla wszystkich klas 
łudu, a chociaż w ostatnich czasach widoczne w niej zrobiono 
postępy, to ,  —  powiada P. Stearn, —  dopiero głównie wystawy 
rolnicze dały hodującym świnie sposobność przekonania się n a ­
ocznego, co może się stad z świń, mimo to na wystawach nie 
miano tyle względu na nie, jak  na inny inwentarz gospodarczy.

Newcastle i Lynn wyznaczyły w r. 1864 kilkaset nagród 
za konie, bydło i owce a za świnie żadnych; przyczyny tego 
nie można sobie wytłómaczyć tem , jak gdyby swinia nie była 
godną uwagi, bo przecież pod względem ekonomicznym ma ona 
właśnie wielkie znaczenie, mianowicie jeżeli zważymy, z jak  nad­
zwyczajną szybkością się rozwija i tuczy; płodność, jej zaś jest 
zadziwiająca, a co do wczesnej dojrzałości jej potomstwa nie 
ma prawie równej w świecie zwierzęcym. Mieszkańcy większej 
części krajów konsumują bardzo wiele mięsa wieprzowego, bo 
żadne nie daje takiego wyboru potraw; zdawaćby się więc po­
winno, że mięso wieprzowe jest najzyskowniejszym artykułem 
tak dla rzeźnika, jak dla rolnika, kiedy odpadki od świń są 
w stosunku do odpadków od bydła rogatego i owiec tylko ma- 

łoznaczne.
\\7  n i o  m a  n r a w i e  P.zesci  s w i nin i  U t n r a b v n i p  n r z v -
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d a ła  się na  p o k a rm ;  w ieprzow ina s tanowi w postaci świeżego | 
lub solonego mięsa, szynek, słoniny, k ie łbas,  pasz te tów  i t. p. 
główne pożywienie wielu tys ięcy  ludzi. Pom im o to  hodow la 
świń zużywa ty lko  prawie odchody i odpadki z gospodarstw a, i
D o tą d  znakom ici hodownicy b yd ła  nie uważali naw et świń za  
godne uwagi. N iekorzys tne  to  wyobrażenie  uległo już wprawdzie 
zm ian ie ,  w szakże żal p a trzyć ,  j a k  niewdzięczny ga tunek  świń 
znaczni n aw e t  gospodarze jeszcze t r z y m a ją ,  k tó r e ,  n a  w iększą 
skalę  chowane, musia łyby  w końcu każdego zniszczyć, bo po­
że ra ją  wielkie ilości paszy  a  nie ro s n ą ,  ani tuczą  się przytem 
odpowiednio. G d y b y  zaś gospodarze zechcieli zajm ować się 
z w iększą uw ag ą  chowem, pielęgnowaniem i karm ieniem świń, 
to mieliby, przy tychsam ych  kosztach , nieomal podw ójną wagę 
mięsa, mianowicie, gdyby urządzili stosowne chlewy i k o ry ta  ! 
i zgodzili zdatnych , wyborowych ludzi do oprzętu. J a ,  mówi 
P .  S t e a r n , formalnie studyow ałem  hodowlę świń przez la t  30  
i przekonałem  się, że zy sk  z nich je s t  o ty le  większy, o ile 
więcej s t a ra n ia  d ok ładam y, i że, k to  c h ce ,  ab y  mu Świnia się 
opłaciła ,  musi j ą  koniecznie  za  młodu dobrze u t rzym yw ać  a  nie 
pozwolić, aby  praw ie  przez cały pierwszy rok  b y ła  w stan ie  
na  pól zgłodniałym.

N ajp ie rw  t r zeb a  wziąć chlewy n a  uwagę, bo, nim rozpo­
czniemy chów świń, musim y przecież o s tosow ne d la  nich miej­
sce się pos ta rać ,  muszę zaś wyznać, że praw ie nie zdarzyło mi 
się sp o tk ać  chlewu, k tó ry by m  mógł u znać  za  odpowiedni po ­
trzebie .  W ie le  chlewów m a  w enty lacyą , ale s ą  z a  nizkie i wil­
gotne, o/10 części s ą  o wiele z a  małe, inne znów za zimne i bez 
wszelkiego u rz ą d z e n ia ,  a b y  wyrównać różnice te m p e ra tu ry ;  
w wielu znów z n a jd u ją  się rezerw oary  z w odą deszczową z d a ­
chów, co j e s t  bardzo  nie dobrze ,  gdyż zaduch z tą d  pow sta ły  
dzia ła  szkodliwie na  zdrowie świń a  i op rzątaczom  nie je s t  
przy jem ny. N ajgorsze  s ą  chlewy m ające pod podłogą z desek 
p ró żn ią ,  k tó r ą  niejednokrotnie  na  s topę  g łęboką  widziałem; 
próżnia  t a  napełn ia  się z czasem niezdrowemi o dpadkam i.  N ie  
m a się czemu dziwić, że ta k  wielka j e s t  ilość złych świń, gdy 
widzimy położenie chlewów świńskich, jak ie  zazwyczaj znacho- i 
dzirny. T a m ,  gdzie najgorszy k ą t  jak iego  dziedzińca, z pewno­
śc ią  s to ją  chlewy, a często trudno  się do nich przez błoto do­
stać . P rzedew szystk iem  więc zastanowić  się należy nad  poło­
żeniem i budow ą chlewów, jak ko lw iek  nie chcę przez to  powie­
dzieć, że na jkosztow niejsze s ą  także  najlepsze, bo przeciwnie 
drogie budynk i z cegły lub kam ien ia  s t a ją  się często prędzej 
niezdrowemi, n iz in n e ,  koniecznością j e s t  tylko, aby  były proste, 
p rak tyczne ,  dobrze położone i wewnątrz u ró w n ane ;  drewniane 
chlewy zda ją  się być  najlepsze, ty lk ob y  je  trzeba  dach ów k ą  lub 
łupkiem pokryć, trzc iną  wyłożyć i od dołu wapnem z piaskiem 
obrzucić. A b y  zapobiedz zbytecznem u gorącu lub z im n u ,  po­
winno się urządzić  gó rą  w en ty la to ry  i t a k  od przodu, ja k  od 
ty lu  dać okiennice i drzwi przedzielone. Miejsce dla p ros ią t  
powinno być o b sze rne ,  ab y  m aciora  m iała  dosyć przestrzeni, 
i  ażeby  można wzdłuż po daw ać  od brzegów poręcze tak ,  ażeby 
Świnia nie mogła położyć się na  prosięta. Poręcze te  m uszą  
się dać. posuwać stosownie do wielkości maciory , leżeć w odle­
głości 9 cali do śc ian ,  8  do 12 cali wysoko i być przym oco­
w ane do podpór ukośnie n a  ścianie opartych. T y m  sposobem 
nie może m a c io ra ,  k ład ą c  s ię ,  p ro s ią t  do ściany przycisnąć. 
D o tą d  za  mało uważano n a  to, że świnie, k ła d ą c  się, lubią się 
o co oprzeć , mianowicie ,  gdy nie m a ją  podściolu, ja k  to  być 
powinno.

O d k ą d  urządzi łem  sobie owe poręcze, wychowałem już 
se tk i  p ro s ią t ,  pow iada  P. S tea rn ,  a jeszcze mi żadne się nie 
udusiło .  T y m  sposobem  ginie w przecięciu w całym k ra ju  po­
łow a pros ią t.

K aż d y  chlew powinien mieć najmniej 8 do 10  s tó p  w kw a­
dracie. Ze wszystkich podłóg, bąd ź  to  z d e s e k ,  cegieł lub in­
nego m a te ry a łu ,  zasługują  na  p ierwszeństw o a s f a l to w e ,  ponie­
waż wilgoci nie za trzym ują  i odoru nie w ydają .  T w ie rd zą  wie­
lokrotn ie ,  ze najlepsza  podłoga je s t  z desek lub z blochów, 
tym czasem  tak  nie j e s t ,  b o ,  jeżeli deski s ą  ściśle zw arte ,  
wilgoć pozostaje  n a  nich i podłoga w kró tce  się n ią  nasyci ;  
w przeciwnym zaś razie, gdy p oz o s tan ą  szpary ,  to  się gnój 
w nich osadzi i wytworzy się m asa  gn ijących m ateryi pod ca łą  
podłogą, k tó re  się s t a ją  następnie  p rzyczyną na jrozm aitszych  
chorób.

W  chłodnych czasach je s t  asfa lt  d la młodych świń za 
zimny, dla tego na  a sfa lt  p o trzebn a  jeszcze j e s t  ra m a  z ła t ,  
k tó r ą  się powinno raz  w tydzień  zdjąć , dobrze oczyścić i zmyć, 
a  asfa lt  wkrótce uschnie, bo w szystko z niego ła tw o spłynie. 
P od łog i tak ie  m a ją  i t ę  korzyść, że o ' /3 mniej w ym agają  p o ­
trzebnego na  inne podłogi podściołu, bo po asfalcie nieco skośnie  
po łożonym  sp ływ a płynna nieczystość, nie przemoczywszy wiele 
co słomy. Co dzień rano  trz e b a  świeżo słać, albowiem im czyściej 
u trzym uje  się świnie, tem  lepiej się uda ją .  P od śc ió ł  z chlewów 
wyrzuca się w zagrodę przed chlewami, k tó r a  pow inna być wy­
b ru k o w a n a ,  aby  zapobiedz rozpyskaniu  je j przez świnie. Tuż 
przy budynku  chlewnym powinien się znajdyw ać zb io rn ik ,  do 
k tórego rynnam i odchodzi gnojówka, ażeby zaś zapobiegać wypłó- 
kaniu  gnoju, powinien ca ły  budynek  być opatrzony  rynnam i na  
okół dachu.

W  czasie upału  pozostawia  się od s trony  południowej 
górne drzwi zupełnie  a  okiennice do połowy za m k n ię te ,  dolne 
zaś drzwi i w szystk ie  otwory od północy otw iera ją  się ca łk iem . 
A b y  świnie wyjść nie mogły, zas taw ia  się otwory drzwi od dołu 
k ra tam i .

W  ta k  urządzonych  chlewach będzie chłodno naw et w cza ­
sie największego gorąca, podczas gdy w innych chlew ach oprzą-  
ta c z  musi od czasu do czasu  świnie w odą z lew ać,  ażeby je 
rzeźwić. T y le  o chlewach i ich urządzeniu .

P rz y  wyborze macior rozpłodowych trzeba  się s ta ra ć  prze­
dew szystk iem  nabyw ać  je  z dobrej trzody, w której świnie 
wcześnie d o jrzew a ją ;  w tem  właśnie leży g łówna korzyść. Im  
lepszy je s t  m ate rya ł  rozpłodowy, tem  mniej po trzeba  paszy ,  aby  
świnie wcześnie dojrzały. R óżnica  pomiędzy pospolitemi i p ię -  
knem i ga tunkam i ras popraw nych je s t  w idoczna i s tanow i do­
wód, co m ożna osięgnąć za  pomocą znajom ości i s ta rannośc i  
z hodowli. O pis  ga tu nk ów  oryginalnych i niezliczonych ras  
k rzyżow anych  zab ra łb y  tu ta j  z a  wiele miejsca, ograniczę się 
za tem  ty lko, pow iada P. S te a r n ,  na  opisaniu świni „Suffolk.* 
S ą d z ą c  z wielu nagród, p rzyznanych tej ras ie  n a  różnych wy­
s taw ach ,  jako  i z własnego mego doświadczenia, nie m a  g a ­
tu n k u  stosowniejszego d la  ogółu miejscowości nad  popraw ne 
b ia łe  i czarne suffolki. N ie  mogło być na to m ia s t  gorszego ga­
tun ku  j a k  daw na  Świnia „Suffolk®, o długim, cienkim ryju, z wiel- 
kiemi, obwisłemi uszami, zgarbionym grzbietem, dlugiemi n o ­
gami, w ązkim brzuchem , grubą , o s t rą  szczecią i grubym , p ro ­
s tym, długim ogonem. Było to zwierzę obrzydliwe.

P rzy  wyborze kiernoza lub maciory ra sy  „Suffolk® n a s tę -
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pujące  oznak i głównie uwzględnić na leży: bardzie j  w ą z k ą ,  niż 
sze ro ką  głowę z szerokiemi szczękam i, k ró tk i  ryj, sze rok ą  i głę­
b o k ą  pierś, nieco w ązkie  i cienkie uszy, z o s t re m i ,  ku przod­
kowi cokolwiek wygiętemi końcami, okrąg łe  żebra, k ró tk ie  i w ąz­
kie nogi, długi kad łub ,  u d a  obwisłe, ło p a tk i  grube, wysoko za 
uszami w ysta jący  k a rk ,  w s tosunku  do m ięsa cienkie kości, sze­
ro k i  i pros ty  lub lekko  ty lko  zasklepiony grzbiet, cienki, z a ­
k ręcony, wysoko osadzony ogon i dłngą, c ienką szczeć. K to  
to  w szystko przy wyborze świń rozpłodowych ściśle uwzględni, 
osięgnie z pewnością dobre  rezu l ta ty  z swej trzody. W  ogóle 
lęgą się p ro s ię ta  więcej za ojcem, niż za  m a tk ą ,  d la  tego trzeba  
n a  kiernoza szczególniej uważać. Maciory mogą b y ć , ile moż­
ności, w iększe od kiernozów, gdyż wielkie maciory  lęgą  zazw y­
czaj wiele pros ią t .  Nie powinno się dalej b rać  do rozpłodu 
m acior mniej,  n ad  10 cyców m a ją c y c h ;  12 p ro s ią t  stanowi naj­
wyższą liczbę, j a k ą  m acio ra  może u lądz i wychować. Nie z a ­
leca się używania zb y t  młodych m acior  do rozp łodu , bo wcze­
sne dopuszczanie  nie dozw ala  im osięgnąć odpowiedniego wzro­
s tu  i należytej tęgości.  W łaśc iw y  czas do dopuszczan ia  je s t  dla  
maciory wiek 10 do 12 a d la  młodego k iernoza  8 do 12 
miesięcy.

(D ok oń czen ie  n astąp i).

Sprawność roli ze stanowiska fizykalnego 
i chemicznego,

rozważana przez Dra Schumachera.

K o h ezy a  cząs tek  gliny sp raw ia  spójność (C ohaerescenz) 
i spois tość ziemi, k tó r a  w ro lach  średnich  i ciężkich w ystępuje  
w stopniu p rzeszk adza jącym  obrobieniu ich i dobrej uprawie. 
Spójność i spoistość roli zmniejsza s ię ,  jeżeli pomiędzy czą­
steczk i gliny o sadzą  się s ta le  m aterye , k tó ry ch  skupność (M o- 
leciil-Aggregate) polega n a  bardzo  s łabej kohezyi. D o tak ich  
należą  węglan wapna, zw iązki żelaza, a  mianowicie ziemie kw a-  
śnopróchnicowe, nada jące  głównie roli p o żąd an ą  kruchość. N a ­
wozy, tworzące próchnicę i amoniak, a  przedew szystk iem  mierz­
wa sta jenna ,  sp raw ia ją  tę  kruchość w wysokim stopniu. Z a  p o ­
m ocą  roboty  li mechanicznej nie d a  się atoli rozłożona, w próch­
nicę przem ieniona mierzwa ta k  ściśle z cząs teczkam i roli zmie­
szać, ażeby tako w e  a tom am i próchnicowemi pokryć  się i tym 
sposobem  zupełnie skruszeć mogły. D o tego po trzeba  w spółudzia łu  
chemicznych i fizycznych procesów. P r z y  rozk ładan iu  się i prze­
mienianiu  mierzwy w próchnicę tw orzy  się am oniak , k tó ry ,  ro z ­
puszczając  tak ow ą , w nika  jak o  próchniczan am oniaku w odro­
biny i odrobinki ziemi częścią  za  pom ocą  dyfuzyi,  częścią zaś 
w łoskowatości,  p rzes iąk łszy  wodę, o tacza  wraz z nią cząsteczki 
ziemi i gliny, tu taj się łączy z rozpuszczonem w apnem i so lą  
magnezyi i tym  sposobem tw orzy  powłokę z prochniczanów 
ziemi na  około cząs teczek  roli a  mianowicie gliny, w m i t r ę  
czego s iła  kohezyi i spójności s łabnie ,  a  rola kruszeje. P rocesy  
te  p o trzebu ją  pewnego czasu i w ym agają  wilgoci i ciepła. Skoro 
b rakn ie  wilgoci w roli,  to  niedostaje ś ro d k a  do przechodzenia 
próchniczanu am oniaku  w odrobiny i odrobinki ziemi, am oniak  
i  próchniczan am oniaku  zam ienia ją  czyli s t lenn ia ją  się na  kw as

sa le trow y, a k ru ch ość  nie nas tępu je  wcale lub też  bard zo  nie­
d o s ta teczn ie ,  ponieważ sa le trzan y  nie o ddz ia ływ a ją  n a  zmniej­
szenie sp ó jn o śc i ; p róchnica  torfieje i pozostaje  n ieczynną w roli, 
słowem, n a s t a j ą  te  objawy, k tó re  dostrzegam y wtenczas, gdy 
ro la  na  pognoju z mierzwy sta jennej nie zdoła  się odleżeć 
i  w razie  n iepom yślnych okoliczności w nas tęp ny ch  la ta ch  s ta je  
s ię  t r u d n ą  do o brob ien ia  i nie osięga dok ładne j s truk tu ry .  Z b y ­
te c z n a  wilgoć mniej j e s t  szkodliw ą, chociaż procesy spójność 
ziemi zmnie jszające  w czasie  mokrym a lbo wcale albo nie zu- 
zupełnie  n a s tą p ią , ;  to  wszakże rozwiną się do s ta teczn ie ,  skoro 
pom yślne nas tan ie  powietrze, co dowodzi,  że am o n ia k  is tnieje  
i nie  zamienił się z a te m  jeszcze  n a  kw as  saletrowy. Podobnie ,  
j a k  am oniak ,  d z ia ła ją  także  węglany a lkaliów , o ile się u tw o­

rzyły  w roli.
A b y  przyspieszyć te  procesy, trz eb a  daw ać pow ietrzu  przy ­

s tęp  za  pom ocą  miałkiego przyoran ia  mierzwy i w łóczenia  s tw a r ­
dniałej pow ierzchni,  w prawiania  roli w najściśle jszą s tyczność 
z mierzwą, rozkru sza jąc  j ą  przez oranie w drobne skiby a  na  
ciężkich rolach przez gniecenie wałkiem K ro sk i l la  i w a łkow a­
nie mierzwy przyoranej.  A le  p rzedew szystk iem  trze b a  dosyć 
pozostawić czasu, aby  procesy te  odbyć się mogły, a  nas tępn e j  
sk ib y  czyli odw rotu  nie daw ać  prędzej, póki nie  n a s tąp i  odpo­
wiednia grubości nawozu i spoistoiści roli skruszałość  grup 
i grupek.

W  czasie ro z k ład an ia  się mierzwy, k tó r e  w sposób  co 
ty lko  w skazany  spowodowało k ruchość  ro l i ,  rozpuściła się z a ­
razem  w te j  mierzwie znaczn a  ilość m atery i  pożywnych roślin, 
te  zaś  d rogą dyfuzyi i w łoskowatości dos ta ły  się w odrobiny ziemi, 
zosta ły  przez nie pochlonione, z częściami sk ładow em i roli z łą ­
czone a  za  pom ocą  kw asu  węglowego znów po części rozpu­
szczone.

N a s tęp n e j  u p raw y  czyli odwrotu  j e s t  t ed y  zadaniem  roz­
drobnić wszelkie grupki ziemi, zmieszać ro lą  z re sz tkam i mierz­
wy i wreszcie rozdzielić równo m aterye  pożywne roślin. Do 
siewu przysposobiona ro la  winna tedy  mieć d o b rą  s t ruk tu rę ,  
t. j .  pow inna się sk ła d a ć  z w ewnątrz  spulchnionych grupeczek 
czyli odrobinek, k tó re  najcieńciejszym ko rzo nk om , powietrzu 
i wilgoci ła two dozw olą  w niknąć  w sieb ie ;  grupeczki te  tw o­
rzą  w iększe otw ory czyli wyziewniki (pory),  w k tó rych  korzenie 
ła tw o się z ap u sz c z a ją ,  ro z ra s ta jąc  się nas tępn ie  n a  w szystk ie  
strony. M ate rye  pożywne roślin zna jdu ją  się w tak im  razie 
w ła tw ym  do zasym ilow ania  się s tan ie  i s ą  równo rozdzie lone ,—  
jes t  to  s tan  sprawności (G a h re )  pomierzwionej roli.

S p raw no ść  pól koniczynnych , ścierniowych i t. p. ma po­
dobne objawy. T u ta j  s tan ow ią  resztk i korzeni m a te ry a ł  p ró ch ­
nicowy i a m o n ia k o w y ; w czasie p róchnienia  pozosta łych  k o ­
rzeni tw o rzą  się m a te rye  spójność  zmniejszające. Z ach od zą  
p rzy tem  ato li o tyle pomyślniejsze okoliczności, o ile korzenie 
ro lą  we wszystkich k ierunkach  p rzen ika ją  i nieomal we w szyst­
k ie części gleby w ksz ta łc ie  n itek  się zapuszcza ją .  D oprow a­
dzenie do wczesnego spróchnien ia  je s t  tu ta j  g łówną rzeczą, z k ą d  
w ynika  konieczność spiesznego podoru  ścierni i zniszczenia k o ­
rzeni koniczynnych i darn i za  pomocą miałkiego podrzynania  
pługiem.

P rz y  mierzwie zielonej w ytw arza  się sprawność roli przez 
podór m asy  zielonej w podobny sp o s ó b ,  j a k  przy zw yczajnem 
mierzwieniu, j a k  i za  pom ocą  korzeni w sposób co ty lko  
opisany.

P rzy  znaczeniu, jak ie  ma am oniak  w procesie sprawność
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roli tworzącym , rozumie się ,  że naw ozy  sz tu c zn e ,  przy rozk ła ­
dzie  am oniak  w yw ięzu jące ,  jako  to guano i so le  am oniakalne,  
uw ażać  trzeba  za  f izykalne środki popraw y roli, i że  część  ich 
skuteczności ,  ważniejszej często  od sk utku  rów nych  ilości azotu  
w sa letrzanach ,  przypisać s ię  winno li procesom  fizykalnym .

R o la  spraw na j e s t  w części  spulchniona przez utworzone  
przestrzenie  pom iędzy m ałem i grupkam i,  w częśc i  z a s  przez  
spulchnienie  sam ych  grupek z pow odu napęcznien ia  os iad łych  
pom iędzy  c zą s teczk a m i  z iem i su bs ta ncy i  próchnicowych przy  
w spółdz ia łan iu  wilgoci.  P u lchuość  ta roli niknie ato li  z c z a ­
sem i to tem  prędzej, im mniej rośliny oc ien iają  rolą, przy nie­
przyjaznych s to su n k a ch  często  już pod  roślinami pierwszego,  
przy p o m yś ln ych  z a ś  okolicznościach  pod rośl inam i drugiego  
lub trzeciego roku. P rzyczyny  tego szuk ać  należy  w natural­
nym osadzan iu  s ię  z iem i w skutek  własnej c iężkośc i  jej c z ą ­
s te c z e k  sk ła d o w y c h ,  dalej w zam ulen iu  w yz iew n ików  i w roz­
k ładzie  su bs tancy i  p róchn icow ych;  im bardziej ten ostatn i  po­
s tą p ił ,  tem  bardziej w zm aga  się  sp ó jn o ść ,  rola staje  s ię  znów  
c ią g łą  i sp o is tszą .  A le  stan  ten nadchodzi tem  w oln ie j ,  im  
więcej korzeni p ozosta ło  w roli , które ,  r ozk ład ając  s ię ,  w s trzy­
mują go, z k ą d  wynika w ie lk ie  znaczenie  racyonalnego płodo-  
zm ianu dla  stan u  pulchności roli. P ó k i  su b s ta n cy e  próchnicowe  
je szcze  zawarte  s ą  w dosta teczn ej  i l o ś c i ,  zapob iega  się  natu­
ralnemu zask lep ien iu  s ię  roli za  p om ocą  m echanicznego  obro­
bienia  je j;  c zęstokroć  nie  potrzebuje rola,  w dobrym  stan ie  kul­
tury b ę d ą ca ,  więcej,  jak  jednorazow ej uprawy, aby  ją  wprawić  
na nowo w dobrą strukturę. Inaczej za ś  m a  s ię  rzecz, gdy  
su b sta n cy e  próchnicow e po większej częśc i  s ą  roz ło żo n e ,  gdy  
spójność s ię  w zm ogła ,  a rola s t w a r d ł a ; pod takiem i warunkami  
i najp iln iejsza  robota  do przywrócenia  dobrej struktury nie w y ­
starczy  ; tam ty lko  je sz c z e  m oże pom ódz  m ierzw a stajenna-  

S ta n o w i  tak iem u trzeba  ato li  zapob iegać  w czesnym  pognojem  

(s ta jenn ym ) i odpowiednim  płodozm ianem . A. L.

C«y v\ róbel dla rolnika jest stworzeniem 
poiytecznem , ozy szkodliwem?

R ó ż n e  s ły sz y m y  dotąd  i wprost  sob ie  sprzeczne zdania  
w tym  w zględzie  ; podczas  gdy jedni uważają  wróbla za  s t w o ­
rzenie oczy szcza ją ce  ogrody i pola  z szkod liw ych  o w ad ów , wi­
dzą  drudzy w nim n iszczyc ie la  p łodów  rolnictwa i ogrodnictwa.  
T a k  jedni, ja k  drudzy opierają  sw e  zdania  na te m ,  co prze­
ważnie  w żo łą d k u  w róbla  znaleźli.  N im  podam y następnie  re­
zu ltaty  badań mężów, którzy  s ię  uw ażn ie  naturą i życiem  wróbla  
dłuższy  czas  z a jm o w a li ,  zaczn iem y uw agi n a sze  nad tym  roz­
p ow szechn ion ym  m ieszk ańcem  wsi i m iast  od charakterystyk i,  
j a k ą  podaje  s łynn y  naturalista Brehiu w drugiej częśc i  dzieła  

sw ego ,  które nosi nap is:  „ D a s  illustrirte Thierleben.®
„B ystrem u wzrokowi wróbla nic nie u jdzie ,  coby mogło  

przynieść  korzyść  a lbo przeszkodz ić  jego  bezpieczeństwu. C h o­
c iaż  s ię  nastrzępi i sm utno  sob ie  siedzi,  zdradza jego m ałe  oko  
chytrość  i przeb iegłość ,  a  skoro raz poczuł zdradę, to jnż z a w ­
s z e  będzie  ostrożnym. N ie zw y k łe  o tworzenie  okna,  b y s tre  sp oj­
rzenie o so b y  mu podejrzanej,  mierzenie  ku niemu choćby ty lko  
kijem przestrasza  go i pobudza  do ucieczki.  B l izk o ść  ludzi nie  

p o zo s ta ła  bez wp ływ u na  niego i zrobiła  te m  więcej chytrym

i przezornym  a tem mniej dowierzającym . N ie  je s t  wcale  ła tw o  

z ła p a ć  wróbla. J ego  przyjaźń dla ch lebodaw cy je s t  ty lk o  p o ­
zorną,  nigdy mu nie dow ierza,  bojąc s ię  z a w sz e  zdrady i pod­
stępu .  P o w ta rz a ją c e  s ię  d ow ody  przyjaznego usposob ien ia  dla  

s ieb ie  przyjmuje z wdzięcznością ,  nie od p ła ca  się  atoli  nigdy  
bezw zg lędnem  zaufaniem. R z a d k o  da s ię  przyzw yczaić  do bra­
nia pokarmu z ręki ludzkiej. Z a s ta w io n e  s id ła  potrafi na  pewne  
om inąć  a  udane s tr a sz y d ła ,  pstre p łaty  i t. p. nie  wstrzym ają  

go na czas długi od zagonów, których  s trzedz  mają.®
J e d n y m  z najuważniejszych b ad aczów  natury w róbla  i z a ­

razem  n a jw ięk szy ch  jego nieprzyjaciół je s t  nauczycie l  B ecker  
z Jutroboga (J iiterbog),  który rezultaty sw ych  badań w pism ach  
publicznych og łos i ł .  P .  B eck er  uw aża  wróbla z a  n iszczyc ie la  
zbóż  i drzew o w o c o w y c h ,  a popierając sw e  zdanie ,  że  mniej  
owadam i,  ja k  ziarnem żyje, powołuje  s ię  na k sz ta ł t  ostrokręgow y  
i s i lną  budow ę d z ioba  wróbla,  co ma wspólnie  z innemi p r z e ­
ważnie ziarno jed zą cem i  p ta k a m i ,  jako  to z dzw ońcem , c z y ż y ­
kiem, kanarkiem  i t. d., podczas  gdy ptak i  z dz iobem  s z y d ło -  
w a ty m , jako  to :  dzięcio ł,  s łow ik ,  p l iszka  czerwonogardla  i t.  p.,  
o w adam i się  ż y w ią .  W  wielu ż o łą d k a ch  w r ó b l i ,  które P. B e k -  
ker w czas ie  (2 5  kw ietnia) ,  gdzie  s ię  zuajdują pow szechn ie  
w kwiciu bardzo mu szko d liw e  w ołki  (A n th o m u s potnorum),  
bądź to sam  otw orzy ł ,  bądź to przez z n a w có w  k a z a ł  o tw orzyć  
i zbadać ,  nie znaleRiono żadnych  o w ad ów , n a to m ia st  ca łe  lub 
rozdrobnione ziarna zbożow e,  m ianowicie  o w sa .  W  ty m sa m y m  
czasie  zrewidował Dr. Sorauer, nauczycie l  przy S z k o le  R oln icze j  
w D a h m e ,  treść  ż o łą d k ó w  pięciu starych wróbli,  przyglądając  

im się  m ik r o sk o p em , 4 5 0  razy p o w ięk sza ją cy m , i znalazł  —  
prócz grubego piasku i c zą s te c ze k  skorupy jaj —  skórk i jęcz ­
m i e ni a ,  ziarnka m ączk i z iem niaczanej ,  k lejow ate  warstw y z ziarna  
zbo owego, pyl kw ic ia ,  główki py łk ow e,  jak  i c zą s tk ę  górnej 

pow łok i liścia .  Z nalez ien ie  w spom nian ych  czą s tek  roślinnych  

stw ierdziło  w P. Sorauer  przekonanie ,  że wróbel, gdy w marcu  
i kwietniu oko ło  drzew dzióbie ,  nie szuk a  ow ad ów , lecz obgryza  
pierwsze w ypuszczające  z ie lone pączki owocowe i te  n iw eczy .  
Z resztą  dostrzeżono za  p om ocą  wygotow ania  w rozpuszczonym  
k w a s ie  całej treści o w y c h  żo łą d k ó w  jedynie  ty lko  k a w a łek  sk rzy ­

d ła  od chrząszcza.
W  po łow ie  maja zrewidował P .  B eck er  16 m łodych, 3  

dni do tygodnia  m ających  wróbli,  które nie m ia ły  je szcze  oczów,  
ani pierza i po b iera ły  sw ój pokarm  w yłączn ie  od rodziców.
I tej rewizyi rezu ltat  nie w y p a d ł  na korzyść wróbli.  Prócz  
z iarnek piasku,  odrobin skorupy jaj, rozdrobnionego grochu 

i ziarnek zb o żo w y ch  znalez iono  bow iem  przeważnie:
a) części  c h r zą szc za ,  zw anego  poziom kiem  (Carabus au-  

ratus),  k tóry  na leży  do najużyteczniejszych dla pól i ogrodów,
b o 5  polując na w ąs ion ki ,  g listy z iem ne,  ch rabąszcze  i robaki,
do czego mu pom agają  silne przy gębie  nożyce,  —  o czyszcza  

tym  sp o so b em  ogrody i pola  z o w a d ó w ;
b) wyraźne  części  z łotej  krów ki (C eu to n ia  aurata) ,  znaj­

dyw anej  niekiedy na różach, nie bardzo s z k o d l iw e j ;
c )  k i lka  sprężyków  (E la ter  hirtus). P o czw a rk i  ich, k t ó ­

rych ta kże  k i lka  sp otkan o ,  żyją  w spróchn ia łem  drzewie i gni­
ją c y c h  m ateryach  roślinnych i są  z tą d  użyteczne ,  że  zaczep iają  

inne szkod liw e  poczwarki ow adów  i te  zjadają;
d) poczwarki much (M usca  dom est ica ),  które s ię  prze­

chow ują  w s to ją cy ch ,  zgn i łych  wodach i w gnoju. J e s t  to je­
dyny gatunek  ow ad ów  s z k o d l i w y c h , k tóre  wróbel, lubo rzadko  
kiedy, znosi  sw ym  pisk lętom . C h rab ąszczów ,  których w roku
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doświadczeń mało było, będących  wprawdzie tak że  pożywieniem j
młodych w róblęt ,  j a k  i w ą s io n e k , k tó ry ch  przeciwnie w owym |
roku bynajm niej nie b rak io  i k tó re  w róbel w yją tkow o do 
gniazda  znosi niekiedy, nie  sp o tkan o  wcale.

Z n any  pomolog, super in tendent O berd ieck  z Je insen  w H a ­
nowerze, robił dośw iadczenia  na  2 00  żo łądkach  wróblich 
i ty lko  w pięciu z nich znalaz ł resz tk i ch rz ą szcz a ,  mianowicie 
z m ało  szkodliwego ga tunku  chrząszczy lipcowych (H oplia),  ale 
za  to  znalazł w nich więcej z ia rnek  zbożowych. P . O ber­
dieck powiada w swem sp raw ozd an iu ,  że z przyczyny wróbli z a ­
niechano w jego okolicy zupełnie u p raw y  zboża w ogrodach.

Podług spostrzeżeń R y s z a rd a  B rad le y a  potrzebuje wróbel 
na  swoje pożywienie rocznie 8  mec zboża. P rzy jąw szy , że we 
wsi z 100  mieszkańcami ta k a s a m a  mieści się l iczba wróbli, 
a  przypuszczenie  to je s t  zapewne bardzo  skrom ne, toby 
w obrębie p a ńs tw a  Pruskiego, mającego 2 4  miliony m ieszkań­
ców, z k tórych  na  ludność wiejską około 7 0 %  p rzypada ,  znaj­
dować się powinno 17 milionów wróbli na  wsi, 4 miliony w mniej­
szych, a  milion w większych, głównych m ias tach ,  za tem  ogółem 
22  miliony. T e  zaś  spo trzebow alyby , zarówno przy dobrych, 
czy przy s łabych  żniwach, rok  rocznie 11 milionów szefii zboża, 
nie  mówiąc już o licznych źdźbłach , k tó re  niszczą, zginając 
je i łam iąc , gdy s iad a ją  n a  nich. P rócz  tego p a d a  w czasie 
obgryzania  przez wróble k łosów nie m a ła  ilość z ia rna  na  zie­
mię, k tó re  d o s ta rcza ją  obfitego pokarm u dla myszy polnych.

P .  B e ck e r  uw aża za konieczność s t a ra ć  się o zapobiega­
nie wszelkiemi środkam i dalszemu mnożeniu się wróbli , p rz y ta ­
czając na  poparcie  tego, że naw et w miejscowościach, gdzie 
zap row adzano  wróble w mniemaniu, iż tę p ią  owady, ja k  n. p. 
w A ustra li i ,  zażądano  już pomocy rządowej przeciw tym  ża r­
łocznym p tako m . Z a  to  u w aża ją  n iek tó rzy  pieczeń z wróbli za 
bardzo  sm aczną  i posilną potrawę, a  we W łoszech ubiegają  się j 
o nią, j a k  o łakocie, ta k  dalece, że podług wspomnianego wyżej 
D ra  B reh m a  s taw ia ją  tam  wieże kam ienne z tnałemi o tw oram i 
do gnieżdżenia się, aby  w nich chować wróble na  kuchnią .

W ró b le  m a ją  także  swoich zwolenników. I  t a k  m iał 
podług sp raw ozdan ia  ogłoszonego w czasopiśmie „ L a n d -  
w irthschaft l icher Anzeiger® Prof. G iebel w H alli  zbadać  żo­
łądki 53  młodych wróbli w czasie od 18go kw ie tn ia  do 24go 
czerwca i ty lko  w siedmiu z nich znaleźć praw ie wyłącznie  1 
ś lady  ziarna, w 4 6  żo łądkach  zaś  sam e owady. Z żo łądków  
46 w tym sam ym  czasie rozbieranych, s ta ry ch  wróbli miało się 
okazać , że ty lko  3 z nich z ia rna  zawierały. T ym  sposobem  nie 
podlegałaby  użyteczność tych zw ierzą tek  żadnej wątpliwości.

P rzyczy na  t a k  sprzecznych rezulta tów  bad ań  rzeczonych 
leży zapewne w tern, że treść żołądków wróbli nie z o s ta ła  re ­
widowana w ciągu całego roku, lecz ty lko  w pewnych m iesią­
cach, że w m iarę tego w czasie, gdzie pola lub s todoły  i sp ich­
lerze s ta rczy ły  w obfitości ziarna, przeważnie i prawie w yłącz­
nie ślady tegoż w żo łądkach  się okaza ły ,  w czasie zaś. kiedy 
ziarna zab rak ło ,  a  drzewa w ogrodach zaczęły puszczać kwicie 
i owady się ożywiaći wróble z tych  źródeł pokarm  czerpać musiały 
i odnośne też  ty lko ś lady  w swych żo łądkach  zawierać mogły. 
R easum ując  atoli w szystko, cośmy d o tąd  powiedzieli,  i b iorąc 
w pomoc własne, codzienne spostrzeżenia ,  przychodzimy do nie­
wątpliwego przekonan ia ,  że wróbel lubi przeważnie ziarno i je s t  
z pow ołan ia  swego głównie na  nie w skazany , że zaś dla zao s­
trzen ia  ap e ty tu  i lepszej s t raw nośc i  a  może i d la odmiany nie 
gardzi ta k ż e  bynajm niej owocami, uw aża jąc ,  niejako w porów ­

naniu z człowiekiem, pierwsze jak o b y  za  mięso a  drugie za 
ja rzynę ,  owady zaś zdaje  się wróbel ja dać  ty lko w czasie 
największej biedy, rzecby można, n a  przednówku, a  i w tym  
k ró tk im  czasie nie sprawia  rolnikowi wielkiej korzyści,  gdyż 
owady, k tó re  n a  pokarm  w y b ie ra ,  nie  s ą  przeważnie owTadam i 
szkodliwemi, lecz owszem w znacznej części użytecznemi.

Jeżel i  tedy  trudno przypuścić, że wróbel t a k  wielkie szkody  
w zbożu w y rz ą d z a ł ,  j a k  je  P. B rad ley  ob liczy ł,  a  jeżeli dalej 
obliczenie zagorzałego wroga wróbli ,  wspomnianego już P .  su- 
p e r in ten d en ta  O b erd ieck ,  wedle którego sam  H anow er  traci 
rocznie 5 0 ,0 0 0  szefli zboża, przesadzonem  się zdaje, to  wszakże 
wróble za stw orzen ia  więcej szkodliwsze, niż użyteczne uważać, 
t a k  się też  z niemi obchodzić należy.

(Z naszej s t rony  nadmieniam y, że o s ta tn ie  zdan ie  by­
najmniej nie je s t  uzasadn ione ,  i że wielu na tura lis tow  i b a d a ­
czy przyrody zgadza się na  to , że wróbel je s t  użytecznem s tw o­
rzeniem, i że nie tęp ić ,  ale przeciwnie ochran iać  go trzeba . 
W  każdym  razie jednak  rzecz t a  d o tąd  nie j e s t  dos tatecznie  
w yjaśnioną i uzasadnioną. P rzy p .  R ed akcy i .)

A. L.

O wściekliźnie.

N a  posiedzeniu A kadem ii  U m iejętności w Pa ryżu  z dnia  
4  kw ie tn ia  b. r. roz t rząsano  k w es ty ą  śmiertelności z powodu 
p o k ą sa n ia  przez zw ierzęta  wścieklizną dotknięte ,  jako też  za­
s tanaw ian o  się nad  środkam i skutecznemi przeciw te j s t rasznej 
chorobie, a  cały wywód opierał się n a  danych s ta tys tycznych ,  
zb ie ranych  w większej części cesars tw a  francuzkiego.

S praw ozdaw ca,  Boulay , miał powierzone sobie rapor ty  
urzędowe z la t  pięciu, to j e s t  od roku 1863  do 1868, n ad se -  
łane  z rozm aitych  s tron  F ran cy i .  R a p o r ty  te, obejm ujące 3 2 0  
w ypadków  p o k ąsan ia  ludzi, nadesłano  ty lko  z 46  d e p a r ta m e n ­
tów, z tego powodu więc choć nie s ą  d o s ta te c z n e , iżby z nich 
można wyciągnąć praw id ła  co do geograficznego pojaw ienia  się 
wścieklizny, a to li  dos tarczy ły  one za jm ujących  spostrzeżeń co 
do przebiegu w ypadków  i śmiertelności.

Z pomiędzy 3 2 0  osób pokąsan ych  umarło 129  czyli 4 0 %  5 
objawy wścieklizny nie w ystąp i ły  na jaw  w 123 w y p adk ach  
czyli 3 8 % .  O pozosta łych  6 8  skaleczeniach nie m a d o k ład ­
niejszych szczegółów, można jed n a k  p rzypuszczać , że nie były 
śm ie r te ln em i, a  więc przyjąć  znacznie wyżej liczbę n ieszkodli­

wych wypadków.
Pośród 3 2 0  pokąsanych  było 2 0 6  mężczyzn, 81 kobiet 

(pozosta łych  3 3  płeć niewiadoma). Mężczyzn umarło  100  a z a ­
tem  4 9 % ,  kob ie t  29  a  więc ty lko 3 5 % .

W ie k  zranionych podano tylko w 2 7 4  w y p ad k ach :  z liczby 
te j p rzy p a d a  97  n a  dzieci pomiędzy 5 a  15 rokiem życ ia ;  
z tych  umarło 26, więc 2 7 % -  w  pomienionym wieku w yda­
rzyło się najwięcej pok ąsań ,  lecz za  to  najrzadziej kończących 
się śmiercią ,  gdy śród  osób starszych , k tó rych  wieku dokładnie  

; nie oznaczono, śmiertelność dochodziła  do 48, a naw et względnie 

| do 6 8 % .
W  ogóle ukąszen ia  pochodziły  od psów i prawie w yłącz-  

! nie od samców, z oznaczonych bowiem pod tym  względem 270
! w y padków  psy p okąsa ły  23 4  osób, a suki tylko 26, k o ty  5 

i wilki lub wilczyce także  5 osób. W żadnym z rap o r tó w  nie
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m a  wzmianki o kaleczeniu  ludzi przez zw ierzę ta  roś l ino że rne ,  
chód z k ą d in ą d  znane s ą  p o k ą sa n ia ,  z rządzone przez  wściekle 
konie.

Co do czasu pokaleczeń , p rz y p a d a  ich 89  n a  marzec, 
kwiecień i m a j ;  74  na  czerwiec, lipiec i s ie rp ień ;  6 4  na  w rze­
sień, październik  i l i s to p a d ,  a  75 n a  g rud z ień ,  styczeń  i luty. 
W śc iek l izn a  więc pojaw ia  się zarówno w lecie, j a k  i w zimie, 
i d la tego też  należy we w szystk ich  porach  roku zarówno przedsię­
b rać  środki os trożności ;  być może je d n a k ,  że liczba wypadków, 
w stosunku  do ilości zw ierzą t  n ią  d o tk n ię ty ch ,  j e s t  mniejszą 
w lecie z przyczyny  większej baczności władz bezpieczeństwa 
w tej porze roku.

Co do przeciągu cz asu ,  w jak im  po ukąszen iu  objawy 
wścieklizny w yb uch a ją ,  podano  w tym  względzie w iadomość o 
106 z 120 w ypadków  śm ierc ią  zakończonych . W  w ypadkach  
tych, zgodnie z spostrzeżeniami dawniej robionem i, sku tk i  po­
k ą sa n ia  objawiły się w ciągu dw óch  miesięcy, u dzieci p rze­
ważnie w ciągu sześciu ty g o d n i ,  u osób %tarszych nad  la t  20  
czasam i aż w półtrzecia  m ies iąca ,  zk ąd  można w nosić ,  że  po 
upłynieniu dwóch miesięcy od uk ąsz en ia  zmniejsza się obaw a 
wybuchu wścieklizny, po trzech  m iesiącach  całk iem  ustaje .

Z pomiędzy 9 0  w ypadków, w k tórych  podano  szczegóły 
przebiegu choroby, w 74  n as tąp i ła  śmierć w przeciągu czte­
rech dni od je j  objawienia s i ę ,  16  zaś ty lko  chorych czw arty  
dzień p rzeży ło ; na jw iększa  liczba osób um iera  dnia  trzeciego.

U k ą sz e n ia  w tw arz  okaza ły  się najniebezpieczniejszemi.
Z 32  tak ic h  w ypadków  29  było śm ierte lnych. Z 73  ukąszeń  
w ręce 4 6  zakończyło  się śm iercią ,  z 28  p o k ą san y ch  w górną  
połowę c iała  um arło  óśmiu, z 2 4  w nogi siedmiu chorych. N a -  
kon iec  z 19 w ypadków, w k tó ry ch  wściekłe zw ierzęta  zadały  
k i lk anaśc ie  ran  w różne części c ia ła ,  um arło  12 osób.

Z środków  lek a rsk ic h ,  używanych ku zapobieżeniu sku tko m  
wścieklizny, s k u t e c z n e m  o k a z a ł o  s i ę  j e d y n i e  t y l k o  w y ­
p a l e n i e  r a n y  ż e l a z e m ,  dokonane  energicznie i w j a k  n a jk ró t­
szym przeciągu czasu. Z pomiędzy 1 34  ran w ypalonych w 92  
w y p ad kach  n a s tąp i ło  wyzdrowienie, z 66  n iew ypalonych w 56  ra ­
zach śmierć, a więc w p ierwszym razie 6 8 %  wyzdrowiało, 
w drugim zaledwie 1 0 % .  Należy tu  jed n a k  dodać, że rapor ty  
nie p o d a ją  dokładnie ,  w ja k i  sposób  odbywało  się w ypalen ie ;  
b yć  może, iż n iekiedy postąp iono  błędnie, a  w ta k im  razie  moż- 
n ab y  przypuszczać jeszcze w iększą  liczbę uleczeń.

W  każdym  razie je d n ak  wypalenie j e s t  środkiem n a jsku ­
teczniejszym, a  dopóki przedsięwziąć go nie można, należy ty m ­
czasem ranę  tvymywac żrącemi płynami, jak  np. amoniakiem 
gryzącym lub rozczynem kam ien ia  piekielnego, trzeba  je d n ak  
koniecznie ranę  wypalić, gdyż wszelkie inne środk i są  niepewne.

Jeże l ib y  płynów żrących pod rę k ą  nie było, trzeba  bez 
zwłoki czasu  ran ę  wyssać. Z ran iony  powinien sam  to uczynić; 
p raw d a ,  iż w ystaw ia  się na  n iebezpieczeństwo, lecz m ożna  je 
zmniejszyć wypluwaniem wyssanej ś l in y ;  w każdym  jed n a k  r a ­
zie nie m a  z b y t  wielkiej obawy, gdyż b łona wyściełająca ja m ę  
u s tn ą  nie wezssie t a k  szybko  jadu ,  j a k  miejsce zranione. T rz e b a  
tak że  ranę  silnie wyciskać, ażeby  jad  wraz ze k rw ią  w ypłynął,  
a  brzegi je j  p rzygnia tać  mocno d la  u trudnienia  obiegu krwi 
w naczyńkach  w ło sk o w a ty c h ; naw et po wypaleniu ran y  zaleca 
się podw iązan ie  zranionej części c ia ła .

W e d łu g  zdan ia  sprawozdaw cy w szystkie  zachwalone leki 
jaw ne  i ta jemnicze zaw odzą, a można ich ty lko  używać dla  
uspoko jen ia  umysłu  osoby p o k ąsan e j .  C horoba  pod względem I

cierpień fizycznych i moralnych  je s t  s trasz l iw ą ,  a  Boulay  zaleca 
daw anie  chorym  środków  od u rza jących ,  k tó reb y  im odbierały 
przy tom ność  i czucie.

W ła d z e  policyjne powinny być niezmiernie bacznem i w r a ­
zach  pojaw ienia  się zw ierzą t  wścieklizną do tkn ię tych  i n a ty c h ­
m ia s t  k azać  je  zabijać .  W e d łu g  zdan ia  spraw ozdaw cy k a g a ­
niec m a  być p rzyczyną częstszych w ypadków  wścieklizny. W  D i­
jo n  po zniesieniu kagańców  wścieklizna zniknęła ,  a  po pow tór-  
nem  zaprow adzeniu  ich znowu się pojawiła. Spostrzeżen ia  je ­
d n a k  robione w P ru s iech  nie  po tw ierdzają  tego za p a try w an ia  
się francuzkiego spraw ozdaw cy, owszem kagańce  zapobiega ją  
nieszczęśliwym w y p ad k o m , powinny być ty lko  wygodne i z ro­
bione w ten  sp o sób ,  ażeby psa  nie męczyły.

O podatkow an ie ,  zmniejszając liczbę psów zbytkow ych, z a ­
pobiega także  szerzeniu się wścieklizny, w ypada  ty lko zniżyć 
p o d a te k  od suk, a  od psów podwyższyć, chowający bowiem psy 
zw ykle  szczen ię ta  samice k a ż ą  topić i z tą d  pow staje  bardzo 
n ierówny stosunek  liczby obu płci, co przyczynia się niezmiernie 
do wybuchu wścieklizny, jak  to  p o tw ierdza ją  w ielokrotne spostrze­
żenia. Zrów nanie  s tosunku  płci ,  z różnicy wysokości o p o d a t­
kow an ia  psów i suk  w y n ika jące ,  w y k a zu ją  dane  s ta ty s ty czne  
W g o  K s ię s tw a  Badeńsk iego , zamieszczone w tam te jszy m  S t a ­
ty s tycznym  D zienniku. S tosow nie  do u s taw  podatkow ych  b a -  
deńsk ich  zmieniano ta m  k ilk ak ro tn ie  wysokość op ła ty  od psów: 
i t a k  w la ta ch  1 8 4 0 — 4 2  ustanowiono po da tek  roczny od psa  
n a  1 ' / a złr., —  od 18 4 3 — 4 8  opłacano od psa  złr. 4, od suki
2. O d roku 1 8 4 9  op ła tę  tę  pobierano ty lko  od psów zb y tko ­
wych, a daw n ą  stopę po złr. 1 '/2 od psa ,  a  zlr. 1 od suki 
przywrócono d la  psów ciągnących wózki lub s trzegących  domu.

O ile różnica opodatkowania wpłynęła na stosunek sam­
ców do samic, okazuje następująca tabelka:
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Od  r. 1840 do 1842 p o l ' / 2 28,701 po 1 12,679 100: 44
„ 1843 » 1848 , 4 13,418 ,  2 10,633 100: 79
s 1849 » 1868

j, psów zby tkow ych ,  4 7,749 * 2 12,405 100: 160
s psów użytecznych » l'A 7,759 ,  i 5,266 100: 86

(P rzew odn ik  Ekonom iczny).

Jak zbierać i przechowywać owoce?

C zas obecDy zbioru rozm aitych owoców w prow adza nas 
n a  to , aby śm y  o sposobie zb ie ran ia  i p rzechow ywania  ich słów 
k i lka  powiedzieli. Owoce przechowane w świeżości swojej zaw ­
sze, a  szczególniej w porze zimowej wysoko s ą  cenione i po­
szukiwane, z czego wynika, że powinniśmy się s t a r a ć  o to, aby 
je  w s tan ie  świeżości ja k  najd łużej przechować. Z  doświadcze­
nia wie każdy , że owoc rozb ity ,  potłuczony lub skaleczony nie­
z d a tny  jest do dłuższego przechow an ia ,  gdyż prędko  gnić po­
czyna. D la  tego przy zb ieraniu  nie należy owoców t r z ą ść ,  ale 
zrywać, i to  ile możności z szy pu łk am i,  czynność zaś  tę  wy-
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konyw ać w czasie pogodnym i suchym . Z re sz tą  o trząsan ie  
szkodzi także  bardzo  drzewom, przypraw ia  je  bowiem o u tra tę  
wielu g a łąz ek ,  k tó reb y  na  drugi rok  nowe w ydały  owoce.

Szlachetniejsze ga tunk i  owoców dobrze j e s t  obierać rano 
zaraz , skoro  ty lko  ro sa  o b esch n ie ; j a b łk a  zaś należy  obierać 
na  k i lk a  dni przed zupe łną  dojrzałośc ią ,  a  wtenczas dłużej, niż 
zwykle, t rw ać  będą. O b ran e  owoce przenoszą się zaraz  z ogrodu 
do izb suchych, przewiewnych i nie z b y t  c iep łych ,  i u k łada ją  
się na  deskach, a  nie na  słomie lub m a ta c h ,  j a k  to  w ogóle 
czynić zwykliśmy, owoce bowiem obrane , złożone na  słomie, 
prędzej do jrzew ą ją  i prędzej ulegają  procesowi fermentacyi, 
złożone zaś na  m a tach  tr a c ą  sm ak . Owoce w sposób wyżej 
podany ułożone mogą pozostać  aż do nadejśc ia  silniejszych 
mrozów. O d mrozów mniejszych m ożna je  zabezpieczyć, okry­
w ając  je  zwilżonem suknem  albo też, co je s t  n a jlepszą  rzeczą, 
czystemi, dobrze wysuszonemi liściami drzew owocowych.

S k o ro  zaś większe z im na i mrozy nadch od zą ,  należy owoce, 
po s ta ran n e m  wybraniu  n ad psu ty ch ,  uszkodzonych i robaczy­
wych, przenieść do sklepów  m urow anych ,  gdzie j e  również na 
d eskach  umieścić t rzeba ,  a  nie n a  słomie. Jeżel i  sk lep  je s t  
chłodny, n iezbyt suchy, ale też n iezbyt wilgotny i nie m a  w nim 
zaduchu, owoce złożone bardzo  długo przechow ują się w świe­
żości, lecz nigdy nie trzeb a  zan iedbyw ać s ta rannego  w yb ieran ia  
n a d p su ty c h ,  a mianowicie przed Bożem N arodzeniem . L e tn ie  
ja b łk a  i gruszki nie d a d z ą  się wprawdzie zachow ać na  zimę, 
ale zaw sze  dłużej za trzy m u ją  świeżość, gdy się je  k i lk a  dni 
p rzed  zupelnem dojrzeniem obierze i prosto  z drzew a do sklepu 
zaniesie. T a k sa m o  można postąp ić  z g ruszkam i jesiennemi. 
Ś liwki przechow ują  się najlepiej na  d rzew ach ,  t .  j. naieży je 
t a k  długo zostawić na  d rzew ie ,  dopóki mrozy do ich obran ia  
nie zmuszą. —  Inne  sposoby  przechow yw ania  śliwek, ja k  n. p. 
w zawinięciach papierowych, po kry tych  piaskiem i t. p., s ą  
n ie ty lko żmudne, ale i zawodne. O dcinanie  gałęzi okry tych  
śliwkami, aby  je  po tem  w pokoju  lub n a  s trychu  pozawieszać, 
dzieje się z w ie lką  szk o d ą  d la  drzew sam ych. K to  jed n a k  
pragnie  nieco dłużej mieć świeże śl iwki,  niechaj je  zostaw i na  
drzewie t a k  długo, dopóki ty lko  może, n a s tęp n ie  n iech je obie­
rze s ta ran n ie  z szypulkami, niech k a ż d ą  osobno zawinie w b ia łą  
b ib u łkę ,  ułoży je  n a  słomie w miejscu suchem  i przykry je  m a tą  
z ły k a  lub czemś podobnem. P odczas  większych mrozów trz eb a  
je  wszelako p rzy k ry ć  cieplej. M ożna  także  po s ta ran n em  o b ra ­
niu  z drzew ułożyć śliwki w arstw am i w garnku, poobcinawszy 
im  poprzednio szypulki do połowy i p rzesypu jąc  je  liściami 
śliwkowemi. G a rn e k  tak i ,  szczelnie p rzykry ty , w staw ia  się po­
tem  w sklepie w wilgotny piasek na  3 — 4  cali głęboko.

C hcąc  zaś  winogrona przechow ać czas dłuższy, nadziewa 
się je  po zebran iu  na  sznur i zaw iesza  w izbach  lub komorach, 
gdzie mróz nie dochodzi, i to  ta k ,  aby  każde grono wolno wi­
siało. Chociaż jago dy  nieco zw ięd n ą ,  sm ak jednak  zachow ają  
należyty, a  m ożna je  i odświeżyć, k ła d ą c  je  na ja k iś  czas przed 
użyciem w z im ną wodę. W in o g ro n a  ta k  przechowane mogą 
do trwać w s tan ie  świeżości aż do Bożego N arodzenia .  S ą  jesz­
cze różne inne sposoby p rzechow yw ania  owoców a szczególnie 
ja b łe k .  W  n iek tórych  miejscach przechow ują jab łk a  prawie tak ,  
j a k  ziemniaki, t. j. w kopcach  lub w dołach. W  suchem miej­
scu na  ziemi ściele się grubo suchej słomy, a  na wierzch su­
chego liścia. N a  tem  posianiu  usypuje sie podłużny, czworo­
gran ias ty  kopiec z jab łek ,  n ak ryw a  go liściami, następnie  s łomą, 
a  wreszcie obsypuje  go się ziemią lub piaskiem. W  około

ko pca  robi się row ek d la  odciągania  wilgoci, a  d la  ods t ra sze ­
n ia  myszy, k tó re b y  ła two do ja b łe k  dostać  się mogły, dosyć 
je s t  użyć paździerzy  lnianych i rozrzucić  je  pomiędzy słomę 
p rzy k ry w a jącą  j a b łk a .

W ięcej da leko  zachodu w ymaga przechowywanie ja b łe k  
w dołach. W  suchej ziemi w ykopuje  się d ó ł ;  jeżeli nie j e s t  
n ią  sam  czysty  i suchy piasek, dno i boki dołu wyłożyć t r z eb a  
deskam i, a  w każdy m  raz ie  świeżą ow sianą  słomą, poczem, n a ­
sypaw szy  wed pełno jab łek ,  p rzykryw a się je  deskam i lub ow­
sian k ą ,  nas tępn ie  liściami i z iem ią , a  nad te m  dopiero daje się 
lekki dach  słomiany. W sz e lak o  j a b łk a  ta k  przechow ane nie 
za trzy m u ją  nigdy pierwotnego sm aku  a po wydobyciu z dołu 
z a raz  spo trzebow ane  być muszą. Z a m ias t  w yk ład an ia  dołu des­
kam i, można weó ta k ż e  wpuścić czys tą ,  su chą  beczkę tak  g łę ­
boko ,  ab y  nad  górnym jej brzegiem było jeszcze ziemi na  pół 
łokcia .  P o d  beczkę tę  n a  grubość ręk i p o d k ła d a  się słomy, 
p ia sk u  lub t łuczonych węgli i w podobny sposób o k ład a  się j ą  
w około. N as tęp n ie  z a ty k a  się j ą  szczelnie p rzys ta jącem  dnem, 
n a  k tó re  sypie się w ars tw ę p iasku  a  nakoniec  robi się nad  
dołem mały kopczyk  z z ie m i , o tacza  go rowem i na k ry w a  liś­
ciem lub słomą.

W  innych okolicach przechow ują j a b ł k a  w wodzie. W  tym  
celu o tw a r tą  beczkę napełnia  się ja b łk a m i ,  n a  wierzch nalew a 
się czystej studziennej wody, p rzykryw a się następnie  dnem, 
k tó r e  się p rzyciska  kam ien iem  ta k ,  aby  w oda w szystkie  j a b łk a  
pok ryw ała .  W y jm u jąc  po tem  ta k ie  ja b łk a  po jednemu, nie 
można tego robić r ę k ą ,  ale łyżką  lub widelcem, a  za  każdym  
razem pozostałe  trzeb a  znowu dnem przycisnąć. K to  z a ś  chce 
ja b łk a  osobno p rzechow ać ,  niech je  ułoży w drew nianych n a ­
czyniach między s ie czk ą ,  plewami albo czystemi pakułam i,  
k tó re  wprzód przez k i lk a  tygodni n a  powietrze i s łońce wy­
wieszać należy ; albo kładzie  się je  w ars tw am i w czysto wy- 
płókany, doskonale  wysuszony p ia s e k ,  przyczem na  to  zw ażać 
należy, aby  j a b łk a  ułożone były  szypulkam i do góry.

T a k  przechowywane owoce konserw ują  się ba rdzo  długo, 
zachow ują  swoję świeżość i sm a k  pierwotny, a  własności te , 
j ak o  też  w yższa cena, j a k ą  się w zimowej porze za dobre 
i sm aczne owoce p ł a c i , w ynagradza ją  sowicie zachody i prace 
około ich zebran ia  i przechow ania  podjęte.

W  końcu nadmienić nam  jeszcze w ypada, że w S z w ajca -  
ryi k iszą  owoce, aby  je  w ten sposób przechować. T a k ie  ki­
szenie owoców odbyw a się w nas tępu jący  sposób. Bierze się 
beczu łka  z niegiętych k lepek  bez dna  wierzchniego. N a  s p o d ­
nie dno sypie się koperek  lub kokorycz, domieszawszy wpierw 
anyżu, i u k ład a  się jedno jab łk o  lub g ruszka  przy drugiem, ogon­
kam i do góry. U w ażać  przy tem trzeba , ab y  owoc zupełnie był 
zdrów', nie uszkodzony  i jeszcze nie zupełnie dojrzały. U ło ­
żywszy jeden  r z ą d ,  sypie się na  wierzch koperek  i znów 
u k ła d a  owoc, t a k  długo przesypując  go koperk iem , dopóki nie 
napełni się naczynie, pozos taw ia jąc  do zrębu beczułki ' /2 s topy  
próżnego miejsca. T a k  ułożony owoc przyciska  się denkiem, 
k ładzie  się na  nie ciężkie kam ienie  i na lew a czystej źródlanej 
wody tyle, ab y  owoc zak ry ła .  Ju ż  po k ilku  dniach owmce tyle 
wody w ciągną siebie, iż trzeba  będzie pow tórnie  je j  dolać, aby  
n ad  niemi przynajmniej na cal s ta ła ,  przyczem  na to szcze­
gólniej baczyć  t r z e b a ,  aby  woda zaw sze byia  nad owocem. 
Beczułkę  tę  w staw ia  się do sklepu, aby  m ia ła  chłód, a już po 
sześciu tygodniach owocu używać można, a  jeżeli zawsze do­
brze  będzie przyciśniony, przechow'a się aż do lata. P rzy  wyj-
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mowaniu owocu z beczułki można tylko cały rząd od razu 
wyjmować, aby na nim denko zawsze zupełnie poziomo leżało 
i tym sposobem wszystek równo tłoczyło.

Nie da się zaprzeczyć, że owoc w ten sposób przecho­
wany może być bardzo smaczny, dla^ tego wartoby zrobić i u 
nas próbę. (R olnik  P elp liósk i.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W o ń  i p o ż y w n o ś ć  s i a n a .

Przy zakupnie siana zwykle się uważa, jaką ono ma woń. 
Możnaby na zapytanie, czy ocenienie dobroci jego tym sposo­
bem jest dostateczne? twierdząco odpowiedzieć, gdyby szło tylko
0 wyśledzenie pewnych wad siana. Jeżeli ono leżało w poko­
sach przez jakiś czas pod wodą lub było zamulone, jest  zwykle 
stęchłe, woni podobnej do gnijącego drzewa. Siano wymokłe 
na deszczach lub czarną pleśnią porosłe posiada woń i smak 
gorzki; spleśniałe na łące czuć grzybem; zebrane z łąk  kwaś­
nych ma zapach podobny do dębianki garbarskiej.  Jeżeli zależy 
na przymiotach siana, zapach nie jest dobrą wskazówką. Kiedy 
siano schnie na łąkach ,  zdaleka już czuć silny aromatyczny 
zapach ; pochodzi on nie od wszystkich traw, ale od ich pew­
nych gatunków, mianowicie: o d  t o m k i  w on n ej  (anthoxantum 
odoratum), rośliny, która dopiero po zwiędnieniu wydaje woń. 
Zapach ten pochodzi też od pewnego rodzaju wonnej żywicy, 
znajdującej się także w m a r z a n c e  w o n n e j  (asperula odorata)
1 p r z y t u l i i  l e ś n e j  (galium silvaticum). Jeżeli idzie o rzeczy­
wistą wartość siana jako karm i,  nie należy zważać na woń, 
gdyż bydlę się nią nie nasyci, a tomki wodnej nie lubi, bo jest 
twardą, niepożywną. Siano nawet późno cięte, gdy to m k a  już 
dojrzeje i zżółknie, nabiera od niej brzydkiej powierzchowności- 
Były jednak czasy, w których gospodarze przechwalali tom kę, 
zalecając siać j ą  wraz z innemi trawami, i dziś nawet, mówiąc 
za panią m atką pacierz, nie przestawają niedoświadczeni agro­
nomowie zachwalać jej w swych dziełach. P ro s ta  rzecz, iż za 
dobry towar dobrze płacić trzeba, to też korzec nasienia tomki 
każą  sobie handlerze płacić po 70 złr., kiedy w istocie nie wart 
i 70 centów. Inny zapach siana, przypominający miód praśny, 
pochodzi od koniczyny białej, czerwonej i esparcety; nadto 
różne rodzaje mięty, pokrzyw (np. ja sno tka  biała), rośliny okół­
kowe i wargowe wydają przeróżne wonie. Jeżeli siano nie wo­
nieje za nadto mocno, nic to nie szkodzi, ale i nie pomoże, je ­
żeli siano zapach zbyt silny posiada, bydło nie je go chętnie. 
Siano z łąk ,  na których tomka, ani koniczyna, ani wonne roś­
liny nie znajdują się, chociaż nie jest aromatyczne, mimo to 
może być daleko pożywniejszem i lepszem, niż posiadające woń 
najaromatyCZniejszą, (Przew odnik  E konom iczny .)

M i e r z w i e n i e  d r z e w  o w o c o w y c h .

Ponieważ drzewa owocowe stoją w ogrodach lub na po ­
łach, gdzie bez względu na nie raz po raz się mierzwi, sądzi

przeto wielu, że drzewa w takim razie mogą zupełnie obyć się 
bez mierzwy. Tymczasem nauczyło nas dsświadczenie, że re­
gularne podmierzwianie drzew owocowych bardzo wpływa na 
urodzaj i zmniejsza tak  często zdarzające się lata zupełnego 
nieurodzaju owocu. Z różnych uiateryi, jakich dotąd używano 
pod drzewa owocowe w drodze doświadczeń, okazały się na 
owoc ziarnowy najskuteczniejszemi płynne exkrementa kloako­
we wraz z popiołem z drzewa, na owoc zaś pestkowy nawóz 
kompostowy. Zasilać nawozem kloakowym najwłaściwiej jest 

j  w' czasie od jesieni do spozimku, w jakim to celu w około mło­
dych drzew ciągną się brózdy, w około starszych zaś kopią 
się dołki w miejscach okapu i po wpuszczeniu nawozu znów 
zakrywają czyli zasypują. Pod jedno drzewo bierze się, sto 
sownie do wieku, 8 do 20  kwart płynnego nawozu kloakowego. 
Podsycanie drzew bardzo rozrzedzonym gnojem wychodkowym 

j  w miesiącu łipcu ma bardzo pomyślny wpiyw wywierać na roz­
wój pączków kwiciowych, co się naturalnie przyczynić musi do 
wydania następnie obfitego owocu.
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